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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Widdnia. — 


JCIMość najwyższćm postanowieniem swo- 
jóm wydanem do c. k. jeneralnego rachunko- 
wego dyrektoryjatu pod d. 20. grud.r. p. raczył 
Maxymilijana Adler radzcę obrachunkowego gali- 
cyjskićj prowincyjonalnej buchalteryi, mianować 
trzecim wice-buchalterem w tymże wydziale. — 
Równie teź JCIMość. najwyższóm postanowie- 
niem z d. 17. grudnia -p- r. wydauóm do polą- 
czoaćj nadwornćj kantelaryi raczył usjłaskawićj 
nadać probostwo katadralne przy grecko-kato- 
lickićj metropolitaloćj kapitule we Lwowie, ka- 
nonikowi Kkatedralnemu jks. Marcinowi Barwin- 
skiemu, kanonię katedralna scholastykowi kate- 
dralnemu jmks. Janowi Bocheńskiema, katedral- 
ną scholasteryję professorowi nauki religii przy 
uniwersytecie Lwowskim Grzegorzowi Jachiino- 
wiezowi. 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka. 

Podług dzieńników Noso-Yorkskich, Texanie 
pojmanego prezydenta Mexykańskiego jeoerała 
Santannę wypuścili na wolność, i zawarli z nim 
ugodę, mocą którćj zobowiązuje się on za- 
prowadzić system fodéracyjoy w Mexyku, i u- 
znać niepodległość Texas. — Trudno aby Me- 
Xykanie przystali na tę ugodę ; albowiem posta- 
nowili przemocą zmusić zbuntowaną prowiocyję 
do posłuszeństwa. Na ten koniec d. 14. paźdz. 
wymaszerowało ze stolicy do Metamores 1200 
Żołnićrza z kompaniją robotników; a druga dy- 
Wizyja ma w krótce pospieszyć pod jenerałem 
Bravo. Z tém wszystkióm spodziówano się,” iż 
te poruszenia wyrachowane są na samychźe Me- 
xykanów, gdyż za powrotem Śantauny do kraju 
obawiano się tam wielkich zaburzeń. 

Hiszpanija. 

Gazeta powszechna zawićra następującą wia- 
domość od jednego z jćj korrespondentów z Ma- 
drytu z d, 17. i 18. grudnia: »Nim jeszcze kró- 
lewska sankcyja nadala moc nstawy , niektórym 
Wyjątkowym upoważnieniom na jakie ortezy 
pPrzyzwoliły ministrom, już rząd się dopuścił, 
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ma się rozumieć na pewnym cudzoziemcu, gwal- 
townego kroku. Już donosiłem o tém, iż od 
trzech miesięcy Polak hrabia Jelski bawi w Ma- 
drycie, chociaż właściwe powody jego pobytu vie 
są wiadome. Gdy postrzeżono, iż p. Jelski w 
ścisłych stosunkach zostawał z tutejszóm angiel- 
skim i francuzkióm poselstwem, że codzień po- 
siedzeniom kortezów w dyplomatycznćj trybu- 
nie z wielką uwaga się przysłuchiwał, i pod czas 
wszystkich publicznych zdarzeń z niejakićm zna- 
czeniem występywał, przeto niektóre osoby wno- 
siły ziąd, Że jego pobyt w stolicy ma za pod- 
stawę jakiś cel polityczny. Dosyć — że wczo- 
rej rano w mieszkaniu pana Jelskiego ziawił 
się urzędnik policyi, zabrał mu wszystkie papić- 
ry, aby, jak się tłumhczył, przełożyć je wyższój 
zwierzchności. Niektórzy utrzymują, iż postę- 
powanie hrabiego obudziło podejrzenie rządu, 
jakoby był tajnym ajentem jakiegoś obcego, rzą- 
dowi nieprzychylnego mocarstwa; ioni znowu 
poas tego obejścia Bię znim przypisuja 
iałemu kapeluszowi hrabiego, a który 
miany tu jest za godło jakiejś szczególoćj sek- 
ty; z tóm wszystkiem pan Jelski sam uznawał 
się za zupełnie niewinnego, i uskarzał się z cała 
goryczą obrazy przed angielskim ambasadorem, 
który go zawsze wysoce uważał. Jeżeli 1o pra- 
wda co mi mówiono, to i pan Villiers dobitne 
uczynił przedstawienie do p. Całatrawy z powo- 
du tego despotycznego obejścia się z cudzoziem- 
cem; należy się ząś spodziewać po wielkim 
wpływie p. Villiers, iż hrabia Jelski otrzyma 
przyzwoite zadosyćuczynienie, i że pod opieka 
poselstwa angielskiego zostający cudzoziemcy bę- 
dą nadal wolni od podobnego pokrzywdzenia. 
Gdy to się dzieje, mmniemany twórca planu re- 
wolucyjnego , niedawno czytanego przez p. Ča- 
latrawę w kortezach, którego wyrażnie wymie- 
nił, swobodnie przechadza się po Madrycie, przez- 
co obudza podejrzenie , iż zostaje w związku: 
z hiszpańskiem ministeryjum. 

Wdanie się angielskiego ambasadora za hrabia 
Jelskim odniosło swój skutek. Xefe politico 
wydał mu wczoraj jego papićry, z zapewnie- 
niema, iż to była omyłka, i Że ten krok tyczył 
się innego cudzoziemca. Kto jest tą osoba czas 


okaże. 
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FRozdwojenie między hiszpańskim a turyń- 
skim dworem doszło ostatniemi czasy do wyso- 
kiego stopnia. — List z Durango z d. 20. gru- 
dnia donosi: Jenerał Don Miguel Gomez przybył 
d. 17. grud. do tych prowincyi z 4000 piechoty 
i 800 jazdy; odebrał on rozkazy i instrukcyje 
od jkmości Don Carlosa. Jenerał Gomez wpo- 
chodzie swoim pobił buntownika INarvaeza i 
przyprawił go o wielka stratę, mianowicie w jeż- 
dzie; przechodząc przez Quincoces, zabrał on 
całą kompanije z pułku królowćj. — Jenerał 

„Cabrera stoi na prawym brzegu Ebro z 6000 
piechoty i 1200 koni. — . : 

Gomez dnia wczorajszego ze swoim głównym 
sztabem wyciagnał na oblężenie. Obejrzał on 
lioiję i twierdzę las Banderas. Bardzo był do- 
brze przyjęty od infanta Doa Sebastian i jene- 
iałów Eguja i Villareal. Ksiażę zwołał radę wo- 
jenna, na którćj przewodniczył. — Gomez znaj- 
dował się na nićj. Jenerał ten jutro w powro- 
cie do Orduna , będzie w Durango na pożegna- 
niu u j. k. mości. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Na uczcie wyprawionćj w Northampton z po- 
wodu uświetnienia uroczystości wyboru pićrwsze- 
o liberalnego Mayora miasta, znajdował się tak- 
że lord Spencer (niegdyś jako lord Althorp, mi- 
pister finansów, pod ministerstwem Greja, i w 
czasie piórwszćj administracyi Melbourna, teraz 
zaś zupełnie usunął się od życia politycznego). 
Wniósł on 'zdrowie Melbourna i innych mini- 
strów jkmości, których politykę wystawiał w mia- 
nój mowie, a których pos.ępowanie zupełnie 
pochwalał. 

Francyja. 


Galignani Messenger z d. 27. grudnia *) za- 
wiadamia w dragićm wydaniu z dnid tegoż o pół 
do trzecićj popołudniu, o otwarciu posie dzień 
izb i o nowym z tego powodu popełnionym 
zamachu na Życie króla: »Dziś, jako na 
dniu przeznaczonym do otwarcia izb prawodaw- 
czych poczyniono zwykłe przygotowania do prze- 
jazdu króla do pałacu Burbonów. — Równie jak 
dawnićj w podobnych okolicznościach , porosta- 
wiano oddziały wojska; lecz niepogoda była tak 
nieznośna, iĉ mniejsza, niż zwykle, znalazła się 


*j Gazety Paryzkie z d. 28. grudnia nie doszły do- 
tąd pocztą zwyczajną; my zaś otrzymaliśmy je 
rzez nadzwyczajną sposobność i wyjt 
mujemy z nich mowę od tronu, którćj przekład 
w Allgemeine Zeitung, (czerpany z Galignani's 

Messenger) jest błędnym w wielu miejscach. 

Przyp. Dostrzegacza Austryjachiego 
z d. 6. b, m. 


liczba widzów. W kilka sekund, gdy orszak 
królewski opuścił Tuilierye brama prowadząca do 
Pont Royal, i podczas gdy lud zgromadzony na 
pobrzeżu okrzykiem powitał króla, jakiś dość 
przyzwoicie ubrany młody meżczyzna uczynił 
zamach morderczy na życie króla 
wystrzeliwszy doń z pistoletu, który strzał, na 
szczęście, chybił. Morderca, jak mówia, stał tak 
blizko powozu, w którym) siedział król i jego 
dwaj synowie książęta Orlcan i Nemours, iż król 
poznał jego osobę, i pokazał gwardyi narodowój, 
która go natychmiast pojmała i zaprowadziła na 
odwach zamkowy — schwytany niestawił żadne- 
go oporu, ani usiłował ocalić się ucieczką. — 
Oburzenie wojska i gwardyi narodowćj było 
tak wielkie, iż ów nieszcześliwy młodzieniec pra- 
wio tna tém miejscu byłby padł ofiarą, które 
obrał do wykonania swego zamiaru. Msiążęta 
Orlean i Nemour zostali lekko zranieni szybą 
od karcty, którą kula wymierzona przeciw kró- 
lowi na miazgę zdruzgotała. Podczas tego wy- 
padku król zachował się z cała spokojnością 
krwi zimnój, a orszak zaraz po nwięzieniu zbrod- 
niarza, odprawiał drogę swoja do izb, w ciagu 
którćj nic godnego uwagi nie zdarzyło się. Po- 
wóz królewski , w którym oprócz królowćj, pani 
Adelaida i księżniczki siedziały, jechał przed po- 
wozem, w którym król siedział, Już wcześnie 
poczynione były wszelkie przygotowania do utrzy- 
mania porządku w okolicy pałacu Bourbon, a 
zwyczajna siła wojskowa, składająca się z gwar- 
dyjów municypałnych i narodowych, i pułków 
linii, stała na Pont-Royal i przy wchodach do 
izb, niedopuszczając tumu. Wewnątrz pałacu 
porządek i ozdoby były zupełnie też same, jak 
przy otwarciu przegzłorocznych posiedzeń. KIE 
sło czerwonym axamitem obite stało na wznio- 
slej estradzie przygotowane dla Króla, a po obu 
stronach znajdowały się dwa mniejsze, również 
czerwonym axamitem obciagaięte siedzenia. Nad 
nimi wznosił się baldachin ozdobiony licznemi 
trójbarwistemi choragwiami. W kilka minut po 
godzinie 10 publiczność która miała bilety do 
woloego wstępu , licznie zajęła wszystkie gale» 
ryje, szczególnićj wiele dam byłe obecnych, któ- 
re siedząc na przednich ławkach, zdawały się 
składać większą liczbę zgromadzenia. Z powodu 
ostrego zimna większa część pięknych spekta- 
torek hermetycznie otuloną była w płaszcze, w 
boa, szałe i w inne środki obrony przeciw mrozom 
grudniowym. Zimowe te stroje nienadawaly tak 
uroczego życia tćj sali, jak to bywa w innćj przy- 
jemniejszćj porze pod czas takićj uroczystości. 
Do pół do 1szćj nie wielu tylko deputowanych 
zajeło swoje miejsca; postrzeżono około 50 do 
60 deputowanych środka, którzy pole bitwy 
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wcześnićj zdawali się chcióć zajać, niż człon- 
kowie prawój i lewćj strony. Jednakże w kwa- 
draos reszta spoźnionych deputowanych weszła 
do sali; w tćj liczbie postrzeżono pana Dupin, 
prezydenta drugićj izby, p. Thiers, pp. Berryer, 
Lafitte, Odilon Barrot, Garnier-Pagćs, de Sade 
itd. © trzy hkwadranse na 1szą zjawili się 
parowie mając na czele swego prezydenta ba- 
rona Pasquier, przez drzwi po prawéj kuloaru, 
i zaraz po nich, nadeszli członkowie rady pań- 
stwa w urzędowych ubiorach, jakoteź i paro- 
wie. Ostatni ci zajęli swoje miejsca, radzcy 
stanu stali w grupach pod wywyższoną estradą. 
W dziesięć minut po 1szćj weszła do sali kró- 
lowa ipani Adelaida z księżpiczkami, śród gło- 
śnego okrzyku: »Pive la Reine a i zajęły miej- 
sce w przeznaczonćj dla nich narożnćj trybunie. 
Z uderzeniem pół do Zgićj zapowiedziano przy- 
bycie króla, który zaraz potóm wszedł przez 
rzwi po lewćj stronie kuloaru. W tćj chwili 
powstało całe zgromadzenie i pozdrowiło króla 
pełnym zapału okrzykiem trwającym przez kil- 
ka minut. Król tém prawóm i radośnóm po- 
witaniem widocznie głęboko był przejęty, albo- 
wiem położył rękę na sercu i po kilka kroć 
skłonił się całemu zgromadzeniu. Z niewymowną 
radością postrzegliśmy, iż chociaż cokolwiek bla- 
do, lecz z resztą bardzo dobrze wyglądał na 
twarzy. Pewnym krokiem, i można rzóc, z žy- 
wościa i sprężystościa młodzieńca, wstąpił na 
stopnie do tronu. Ich k. mości książę następca 
Orlean i książe Joinville, ostatni w mundurze 
marynarki, żajęli miejsca po prawćj stronie swego 
ojca, a książę Nemours po lewćj. Wkrótce po- 
tém j. k. mość zaczął czytać mowę tonem do- 
bitnym , który brzmiał jednakowo aż do samego 
końca, wyjawszy w miejscach malojących nic- 
Szczęśliwa wyprawę przeciw Iionstantynie ,i oca- 
lenie jego od dawniejszego zabójstwa. Gdy do- 
tykał tych wypadków, ton jego stawał się drzą- 
cym, nie ze s!labości, lecz z głęboko wzruszo- 
nego uczucia. — Wzmianka o jego ocaleniu 
przyjętą została przez całe zgromadzenie gło- 
Śnym i wielokrotnym okrzykiem: »Niech żyje 
Król le =a 
, Oto jest mowa, którą król zagaił posiedzenie 
izb : »Mości Panowie! Francyja zbićra owoce 
swojćj odwagi i mądrości. Isstytucyje jéj usta- 
aja się, pomyślność coraz zakwita, a zgroma- 
zając wpanów w dniu dzisiejszym, możemy 
A wspólnie powinszować dobrego skutku pa- 
Ol usiłowań dla szczęścia naszćj ojczyzny. — 
Wszystkich zagranicznych mocarstw odbić- 


sę zapewnienia pokoju. Spokojność świata 
dą Się być ma czas dlugi przeciw wszelkićj 


RZY zabczpieczoną, — Nasze dyplomatyczne 


stosunki ze Zjednoczonemi Stanami pół- 
nocnćj Ameryki znowu się zawiązały. Tra- 
ktat z 1. Lipca 1834 zostaje dopełniony, a ja 
mam powód rachować na to, iż nic już nie za- 
chwieje dobrego porozumienia, które tak długo 
i tak szczęśliwie trwało między oboma narodami. 
— Przemijające zajście wszczęło się było mię- 
dzy Francyją a Szwajcaryja; lecz dano nam za- 
spokające objaśnienia, a ścisła przyjaźń, łącząca 
od tak dawna dwie te krainy, dziś odnowioną 
została. — Na półwyspie trwa jeszcze nieszczę- 
śliwe rozdwojenie. Gwałtowne wypadki wstrzę- 
sły cały dawny porzadek w Madrycie i Lizbonie, 
a wojna domowa dotąd niszczy Hiszpaniją. Cią- 
gle ściśle związany z królem Wielkićj Brytanii, 
nie przestaję dotrzymywać punktów poczwór- 
nego traktatu z samienną wiernością, i odpowie- 
dnio duchowi, w jakim był zawarty. Z całego 
serca Życzę, aby tron królowćj Izabelli II. usta- 
Jił się, i mam nadzicję, iż monarchija konsty- 
tucyjna zwycięży wszystkie niebezpieczeństwa, 
któremi jest zagrożoną. Z 16m wszystkićm przy- 
pisuję sobie to szczęście, iż zdołałem Francyją 
zachować od ofiar, których wielkość trudno o- 
cenić, i od nieobrachowanych skutków wsz.el- 
kićj zbrojnćj ińterwencyi do wewnętrznych spraw 
półwyspu. (Głośne oklaski.) Francyja oszczędza 
krew swoich dzieci dla własnćj sprawy; a kiedy 
zmuszoną jest do bolesnćj konieczności, wezwać 
ich do przelania krwi we własnćj obronie , wtedy 
francuzcy Żołnićrze pójdą do boju pod własne- 
mi pełnćj chwały choregwiami. (Nowe oklaski.) 
— W Afryce ponieśliśmy boleśne straty, które 
mocno mi zakrwawiły serce. Mójsyn, jak nie- 
gdyś brat jego, dzielił cierpienia i niebezpie- 
czeństwa naszych walecznych wojowników. Je- 
Želi skutek nie odpowiedział usiłowaniom, lo 
przynajmnićj ich męztwo, ich wytrwanie i go- 
na podziwienia rezygnacyja godnie utrzymały 
honor naszych chorągwi. Wpanowie zemną zgo- 
dzicie sie na to, aby w Afryce naszemu orę- 
Żowi nadać należną przewagę, a naszym po- 
siadłościom zupełne bezpieczeństwo zapewnić. 
— Zamach zagroził mi Życie. Opatrzność od- 
wróciła odemnie ten cios. (Żywe wrażenie.) Do- 
wody miiości, dane mi przez Francyją, są naj- 
droższa nagrodą prac moich i mego poświęcenia 
się. (ról został w mowie swojćj przerwany o- 
krzykiem: Niech żyje król!) — Równie pieroz- 
sadny, jak zbrodniczy zamach powstania, na 
chwilę wprawił w podziwienie wielkie miasto, 
którego spokojność nawet i tém nie była zabu- 
rzoną. Przyczynił się on raczćj do okazania w naj- 
pickniejszóm świetle wierności naszego walecz- 
nego wojska, i dobrego ducha ludu. — Niemoc 
tylu zbrodniczych usiłowań, zaczyna nakonice 


mordować umysły namiętne i czynić ich mnićj 
zuchwałómi. — Czas już ukoił wiele niena- 
wiści, a każdy dzień osładza mi obowiązki, ja- 
kic wynikaja ze stosunków mego rządu. Mó- 
glem, pójść za Życzeniem mojego serca, ułaska- 
wiając ludzi, których dosięgło ramie ustaw. 
Zajmowałem się tylko tymi, którzy panowanie 
ustaw uznali. Tym sposobem sądziłem , iż będe 
mógł najdroższe prawo, z nadanych mi przez kon- 
stytucyję wykonywać, bez nadwerężenia rękojmi 
porządku, bez zachwiania podstawy naszego pra- 
wodawstwa. — Oprócz ustaw, które wpanom 
świćżo przełożone zostały, i które na nowo przyjść 
muszę pod wasze rozpoznanie, zatrudnicie się 
wieloma projektami, z których jedne tyczą się 
mojćj rodziny, a drugie mają na „celu dopełwie- 
nie naszego prawodawstwa. — Finanse nasze są 
w stanie zadowalajacym:. Przychody państwa 
przenoszą zwykłe wydatki. Przełożone zostaną 
wpanom środki zgodne z życzeniem wynurzonóćm 
na ostatnićm posiedzeniu (we względzie zmoicj- 
szenia procentu pięć od sta), skoro z powrotem 
zbytkowych kapitałów rząd mój będzie to mógł 
uczynić. — Ściśnievie w handlu, które tak mo- 
cno dało się uczuć w innych krajach , slabo tylko 
dzłalalo na naszą wewnętrzną pomyślność; w nie- 
których miejscach ucierpiane wicle, jednakże 
staramy sic przynieść ulgę; mam słuszność spo- 
dzićwać się, Że to jest nieszczęście przemija- 
jące, i Że wzrost bogactw wszędzie zapewni po- 
myślny byt ludowi. — Aby ten szczęśliwy re- 
zultat przyspieszyć , i Francyi dać uczuć korzy- 
ści zapewnione jéj przez postępy umiejętności 
i dobrego narodowego bytu, rozkazałem, aby 
więle planów do robót pnblicznych m wasze 
roztrząśniepic podano. Fundusze uchwa one przez 
wpanów na gościńee w zachodnićj Fravcyi , zmie- 
niły postać tego kraju i zniszczyły zarody oby- 
watelskićj niejedności. Na tém posiedzeniu będa 
przedmiotem ważnych parad niedokończone 
gościńce , żegluga rzeczna , kanały, porty, 
koleje żelazne, oraz pomniki, i owo publiczne 
zakłady, które świadczą o wielkości Francyi i je- 
szcze wyzćj ja podnoszą. Pozwólcie nam, y 
ści panowie, tą samą posiępować drogą, a bę- 
dziemy mogli silnie ustalić szczęście naszćj oj- 
czyzny. Wspićray waszćmi DICZMIENŁÓM współ. 
działaniem, bytem w miozności zachować kraj 
od nowych rewolucyj, i ocalić ów święty za- 
kład instytucyj naszych. Połączajniy się coraz 
ściślój w jedno usiłowanie, a z każdym dniem 
ujrzómy, jak się rozszćrzy i umocni porzadek , 
ufność i stan kwitnący, i jak użytkować bedzie 
można z wszystlitch dobrodziejstw, do których 
ma prawe kraj wolny, żyjący w pokoju pod 
tarczą rzadu narodowego.* — Ziachowawca pie- 
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częci p. Persil oznajmił w zwylłym sposobie, 
iż posiedzenie z r. 1837 otwartóm zostało. Po- 
tém król skłoniwszy się znowu calemu zgroma: 
dzeniu, wyszedł śród okrzyków z książętami 
przez te drzwi, któremi był wszedł do sali. Gdy 
j. k. m. powracał z izby, powóz królowćj je- 
chał za powozem jćj małżonka, a wzdluż ca- 
łćj linii Pont de la Concorde i pobrzeża Tui- 
leryjów wzbijały się częste okrzyki z tłumów 
ludu i z szeregów wojska. 

Według listu umieszczonego w Correspon- 
dance.Office z d. 28. grudnia o pół do Stćj po 
południu, odkryto imię sprawcy nowego mor- 
derczego zamachu na Życie króla. Nazywa się 
ón Jean François Meunier i był czeladnikiem 
u siedlarza; mial być z kilkoma kolegami swo- 
imi konfrontowanynt, którzy go pozoali. W do- 
piska do tegoż Correspondance-Ofjice o godz. 
5tćj wieczorem wyrażono: »Wuj Meuniera znaj- 
duje się na czele pewnego spedycyjnego domu 
handlowego w Paryżu. Meuwier wiedząc teraz, 
Że imię jego zdradzonóm została, oświadczył, 
iż wszystko chce odkryć; nie swojóm nieszczę- 
śliwóm położeniem, lecz tylko przez czytanie 
pism rewolucyjnych do tej zbrodni pobudzonym 
został. Dzisiaj rano uwięziono także drugiego 
czlowieka, którego mają za współwinowajcę 
mordercy; zeznania tego człowieka, którego 
nazwa dotąd niewiadoma, mają być wielkićj 
ważności. 

lzba parów w skutek wyroku królewskiego, 
odczytanego przez ministra sprawiedliwości, u- 
Konstytuowała się jako sąd na posiedzeniu swo- 
jóm z d. 28. grudnia, a to pod względem roz- 
rozpoczęcia procesu przeciw sprawcy zamachu 
morderczego, popełnionego w dniu poprzedai- 
czym przeciw osobie króla. : 

Na posiedzeniu izby deputowanych z dnia 
powyższego znowu p. Dupiu 188 glosami z 307 
głosujacych , obrany został na tegorocznóćm po- 
siedzeniu prezydeniem tćj izby. 

Moniteur z dnia 25. grudnia zawićra uroczyste 
ogłoszenie niepodległości nowego państwa Połu- 
dniowego Peru. Akt ten datowany z dnia 47go 
marca już od dawna jest znany: powtórzenie 
jego w Monitorze staje się Oraz uznaniem 
nowego państwa , składajacego się z prowincyj 
Arequipa, Ayacucho, Cuzco, i Puno, a które za 

rotektora obraio sobie jenerała Santa Cruz. 

Listy z Bony nowe rzucają światło na wyprawę 
do Iionsiantyny , a to przypisując całe niepowo- 
dzenie intrygom Reja Tuńetu, który potajemnie 
wspiśrał Achmeta Beja. Z Elkef, miasta pietna- 
stotysięcznćj ludności na drodze karawanowćj 
z Konstantyny do Tunetu, miał ón dostarczać do 
Konstantyny dział, amunicyi i Żołniórzy, i wszy- 
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atkie pokolenia nad Saratem pograniczna rzeką 
między Konstantyna a Tunetem przeciw Francu- 
om wyprawić w pole. -Wszystko to stało się 
w chwili, gdy marszałkowi Clauzel dawał zape- 
wnienie swoich przyjaźnych chęci. i 

Świat adwokacki w Paryżu w dniu 23. i 24. 
grudnia w nadzwyczajnym był ruchu, gdyż 
w dniach tych królewski sąd kassacyjny rozstrzy- 
gał bardzo ważny puakt prawa, tyczący się ic 
niezawisłości. Adwokat Dupont został przez sąd 
assysów skazany na jednoroczne usunienie od ad- 
%wokatury, a to ztego powoda, iż zsądem tym 
posprzeczał się o wysłuchanie świadków i użył 
przeciw niemu wyrazów, które za obrażające 
uznano. Sąd kassacyjny potwierdził ten wyrok, 
chociaż jeneralny prokurator Dupin ( prezydent 
izby deputowanych ) wnosił, aby go skasowano. 

Doia 20. grudnia z Tulonu wyprawiono 8 kom- 
panij nowo utworzonych strzelców afrykańskich 
do Bony. Drugi oddział wojska, składający się 
a 2000 Żołniórzy , i-ściagnięty z rozmaitych puł- 
ków, zapowiedziany został prefekturze mary- 
narki, i wsiędzie na okręty linijowe Trident i 
Montebello. Strzelcy afrykańscy, stojący załogą 
w Bona, ze swego zakładu w Seyne (o godzinę drogi 
od Tulonu) dostaną świóżych 570 ludzi. ako- 
niec trzy pułki linijowe 1szy, 12ty i 48ty, sto- 
jące na załodze w Marsylii, Aix i Tulonie, i dwa 
batalijony 11go i 62go pułku linijowego , czę- 
Ścia w ciagu tego miesiąca, częścią w pićrwszćj 
połowie przyszłego, popłyną do Afryki. 
' Podczas gdy anissyje protestanckie zalewają 
świat swćmi sprawozdaniami, biblijami, rozpra- 
wami, nie robiac wszakże wielkich postępów 
w nawracaniu pogan, przeciwnie fraocuzkie mis- 
syje w Chinach, które dawno miano za zginione, 
gdyż nie było o nich słychu, bardzo znaczne 
uczyniły postępy. Duchowni katoliccy od lat 15 
byli wygnani z Pekinu, aci, których wyśledzono 
na prowincyjach , również posłano do Makao; 
lecz francuzcy Łazarzyści, którym ani na środ- 
kach pieniężnych, ani na związkach izapale re- 
ligijnym nie braknie, w takich okolicznościach 
mieli staranie o utrzymanie kościoła katolickiego 
w Chinach; cosięiim powiodło więcćj , niż sobie 
tuszyć mogli. Od kilku lat wysyłają oni co roku 
dwóch lub trzech młodych europejskich ducho- 
wnych do Chin, którzy się potajemnie do głó- 
wnćj siedziby missyi w głąb kraju udają i pro- 
wadzą dalsze dzieło nawracania; teraz znajdują 
się tam kościoły Katolickie na wszystkich pro- 
wincyjach , które w wielu miejscach maja pu- 
bliczne kaplice, i bez przeszkody odprawują służbę 
bożą, od czasu jak z nawróconych Ckińczyków 
potworzyli duchownych , których ile można naj- 
więcćj używają do posług. Na ten cel założyli 


dwa seminaryja, jedno w Makao , dla prowineyj 
południowych, z kad chińscy kandydaci do Ma- 
nilli bywają posyłani, gdzie ick arcybiskup po- 
święca; za powrotem wyprawiają ich w głąb 
kraju, atam na łonie swoich gmin Żyja tak spo- 
kojnie , jak duchowni w Europie. Drugie semi- 
naryjum jest w Tataryi, po drugićj stronie chiń- - 
skicgo muru, gdzie usposabiają sie duchowni dla 
eten północnych i Pekinu; bo czemu za- 
edwie wierzyć można, iż w Pekinie utworzył 
się bardzo znaczny kościół katolicki, liczący wię- 
cój jak 20,000 Chrześcijan; a wtój chwili znaj- 
duja się między nimi dwaj francuzcy du- 
chowni, albowiem wyż-wymienionym chińskim 
księżom nie chcą powierzyć kierunku kościoła. 
Prowincyjałowie są zawsze Europejczycy, 
chociaż konieczność usunienia ich  podejrzli- 
wości rządu, wysłania ich tajemnie it. d* często- 
kroć wystawia missyje na wielkie trudności, — 
W niektórych nawet stołecznych miastach obrzą- 
dek chrześciański, odbywa się publicznie, w Tzing- 
tufu stolicy prowincyi Setszuen , Chrześcijanie 
bywają grzebani na wielkim cmentarzu miejskim, 
a groby ich naznaczone krzyżami, godłami chrze- 
ścijańskiemi it. p. Dopóki rząd nie spodziewa 
się bytności Europejczyków, dopóty toleruje 
Chrześcijan; Że zaś chrześcijańskie gminy wogóle 
odznaczają się moralnością i spokojnóćm życiem, 
przeto tóż miejscowe zwićrzchności bardzo ich 
lubia. Z tąd pochodzi, Że gdy raz kościół się 
utworzy, nie podlega już Żadnemu niebezpie- 
czeństwu, aszczególne kształty rządu w Chinach 
są rękojmia, iż pićrwsze próby utworzenia ko- 
kościoła, nie zaraz utłumione zostana. Przyczyna, 
dla którćj tak mało otych słyszeliśmy missyjach, 
ztąd pochodzi; iż zrazu posyłano duchownych 
niemających potrzebnego ukształcenia, którzy 
za swoim powrotem nie umieli o niczćm opo- 
wiedzićć ; łecz od lat kilku Łazarzyści poznali 
błąd swój i wyprawili takich ludzi, którzy oprócz 
teologicznego wychowania, mieli inaukowe wia- 
domości. Mają teraz w Chinah astronomów, bo- 
taników it. d., od których zajmujących spodzić- 
wać się można wiadomości. Wprawdzie długi 
czas przeminie, nim katolickie missyje znowu 
stana na stopniu rozszćrzenia się i wpływu, na 
jakim stały w wieku przeszłym; a jeżeli kiedy- 
kolwiek przyprowadza do tego, iżby się utwo- 
rzyło chrześcijańskie duchowieństwo z baja 
ców, któreby dostateczne posiadało wiadomości, 
i obchodzić się mogło bez nadzoru europejskich 
prowincyjałów , natenczasby chrześcijaństwo bez 
watpienia prędkie itrwałe zrobiło postępy, albo- 
wiem rząd nie prześladuje je jako religiję, lecz 
jako środek europejskiego wpływu. 
Dokończenie wyjątku z aktu oskarzenia 
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ospisek z dnia 30. października: Zresztą jego 
(Ludwika Napoleona) płany przez długi czas nie 
mialy nic stałego i wykończonego; czynnie chwy- 
tał się każdój blizkićj pogłoski ; sądził ; Že śród 
zaburzeń osiągnie stanowisko, za któróm duma 
jego goniła. 3 

Miano popełnić szkaradna zbrodnię; złowie= 
szcze wieści, poprzedzające zwykłe wielką ka- 
tastrofę zapowiadały ja naprzód; oczekiwał tćj 
chwili; przy nim znajdowali się oskarzeni Per- 
signy i Gricourt, którzy późnićj tak czynny udział 
mieli w zbrodni z 30. października. 

Późnićj także zasępiły się stosanki pokoju, 
które od dawna między Francyją a sąsied- 
nim krajem panowały; stek dzikich i najnie- 
nawistniejszych namiętności przybićrał groźny 
charakter. Ludwik Bonaparte chciał ztego ko- 
rzystać; Szwajcaryja miała być -punktem wy- 
buchnienia w chwili, gdy myślał zająć się orga- 
nizacyją. 

Lecz opatrzność czuwała nad życiem króla, 
a rozsądek znowu zajął miejsce swoje między 
radzcami ludu , który dla swćj madrości tak czę- 
sto bywał sławiony. Ludwik Napoleon musiał 
obrócić nadzieje swoje ku innej stronie, co též 
i uczynił; wojsko stało się przedmiotem jego 
uwagi; zamierzał ón wstrzasnać państwo Za po- 
moca wojska; przypomniał sobie gwardyje pre- 
toryjańskie ; przypomnienie 18. Brumaire i 20. 
marca należa do jego rodziny; rewolucyja woj- 
skowa właśnie była wybachła w Hiszpanii a druga 
w Portugalii. Miał nadzieję , że ta, która bę- 
dzie kierował, nieranićj się uda; podobnie jak 
apiskowi wszystkich czasów Żywił się własną na- 
dzieja, wlewajac w nia tę myśl: Że na co mała 
liczba odważyła się, to wielu pochwali, a wszyscy 
znosić będa. Ztómwszystkićm brakowało mu 
jeszcze pnaktu oparcia: potrzebował pomocy dz- 
wódzcy jakiego korpusu; potrzebny ten człowiek 
nadarzył się mu w osobie pułkownika artyleryi 
stojącćj załoga w Strasburgu ; który znany jest 
z wpływu, jaki miał wswoim pułku; wszystkich 
sideł ułudy użył na niego Ludwik Bonaparte. 
Wkrótce jednakże przemógł nad stawionym mu 
oporem. Potwierdzenie tego zwycięztwa otrzy- 
mał doia 26. października, rano, w domu gościn- 
nym »doliny piekłaa (Fal dEnfer). 

Wieczór dnia 28go października przybył do 
Strasburga. Sprzysiężeni, którzy nie mieszkali 
w tóm mieście, ze wszystkich strón tamże przy- 
ciagneli. Dnia 30. zamach wybuchnał. 

Dalćj następuje Krótkie opowiadanie wypad- 
ków z dnia 30, października , znanych naszym 
czytelnikom. 


Na olbrzymim balonie puścili się z przedmie- 
ścia Poissoniere w Paryżu następujące osoby: 
Mistres Roscoe, lord Jarmouth, pp: Gay Lussae 
członek akademii, Pittć, dyrektor francuzkiego 
towarzystwa gazowego, Hughes i Green. Wła- 
ściciele i p. Green z początku chcieli powracać 
do Londynu; lecz z powodu trwającćj niepogody 
postanowili, odprawić drugą podróż z Paryża. 
Balon spuścił się po drugićj stronie Vitry. Że-- 
glarze ci w pięciu minutach po wzniesieniu się 
nad ziemię, do wysokości 500 stóp wzbili się naa 
chmury i używali pogodnego słońca. 


Szwajcaryja. 


Conseil , którego policyja berneńska bez pasz- 
portu i bez Zadnych zaświadczeń w Delle za gra- 
nicę odprowadziia, został w Ferette (we Francyi), 
jako włóczęga pojmany , i do Altkirch odprowa- 
dzony, gdzie w więzieniu siedzi. 


5 Rossyja. 
— Z Petersburga d, 7, (19.) grudnia. — 


Senat rządzący ogłosił następujący ukaz z d. 
23. listopada: »Znajdujacy się przeszło od lat 
pięciu w Szwajcaryi, pod pozerem słabości zdro- 
wia i wychowania dzieci, litewski obywatel Wik- 
tor Jundziłł, pomimo obwieszczonćj mu woli Ce- 
sarskićj o powrocie do Rossyi, zamieszkał w Frey- 
burgu i przeszedł na szwajcarskiego poddanego, 
zapłaciwszy ustanowiona w tym względzie ta- 
mecznemi prawami summę. Otrzymawszy o tém 
od p. wice-kanclerza hrabi Nesselrode uwiado- 
mienie, Pan minister spraw wewnętrznych wno- 
sił przedstawienie do komitetu PP- ministrów; 
który, po roztrząśnienin tego wniesienia, na mocy 
250 i 251 artykulu układu praw kryminalnych 
d. 15g0 września b. r. uchwalił: 4) oddawszy 
Jundziłła pod sąd, uczynić do niego urzędowe 
wezwanie , ipotóm, czy się atawi, czy nie, po- 
stanowić wyrok idać mu dalszy tok prawny sto- 
sownie do ustaw. 2) Ten sam porządek na przy» 
szłość zachowywać we wszystkich razach , kiedy 
rząd uzna za potrzebne zastosować do kogokol- 
wiek prawidła artykułów 250 i 254. Natakowa 
uchwałę komitetu pp- ministrów zapadła własno- 
ręczna j. œ mości rezolucyja następnego brzmie- 
nia : „Sprawiedliwie.« Rządzący senat podaje 
wyłożony przepis do powszechnćj wiadomości 
i wykonania. (D. P.) 
aaa 

TEATR POLSKE 


Jńtro: Gracz, czyli: Dzićcię stawione na karcie, dra- 
mat w Ściu aktach. 
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